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Noc 29 listopada.
„N oc dw udziestego dziew iątego 

by ła  czynem ; był to  ak t w o li ludu 
i Wojska, by ł to  sku tek  s iły " .

O to, dlaczego niesie ona ku  nam  
przez wszystkie czasy, aż do d n i 
dzisiejszych, p łom ień  w iary i u n ie ­
sienia, poczucie  u fności i s iły  m ę­
sk ie j. O to, dlaczego b ije  sWym krzy ­
k iem  ponad uchwały i ak ty  se jm o ­
we. O to  dlaczego gwarem  u licy, 
chaosem  uczuć i poryw ów , o dg ło ­
sem tu m u ltu  i strzałów  przez m ia ­
sto b iegnących szeregów woła do 
nas, try u m fu  pełna, m ocn ie j i dono­
śnie j, an iże li n ie jedna bjtwa, n ie ­
jed n o  zwycięstw o.

Z p iekącym  w stydem  dźwigać 
m us im y h is torję  roku  te j w ojny. 
Powolność se jm u, rozw lekłość jego  
obrad, słabość rządu, m ierność w o ­
dzów naczelnych, chw ie jność i g nu ­
śność om ota ła  sztyle ty, k tó re  noc 
lis topadow a kry ła . Na polach b i­
tew nych sp ływ ał nasz oręż krw ią  
wroga, w chm urach dym ów  i kurzu 
pobo jow isk  jaśn ia ło  m ęstwo żo łn ie ­
rza, gorzała w ie lk im  ogn iem  sława 
czynu polsk iego. Zgorzała, jak o fia ­
ra bezpłodna, w olności da rem n ie  
składana. Bo cóż się stało z tym  
narodem , k tó rego  n iepod leg łość 
ciosała n iezachw iana ręka żo łn ie r­
ska w walkach pod W awrem , Gro- 
chowem , Iganiam i, O stro łęką? Co 
stało się z ty m  żo łn ierzem , co ja k  
pioru-n we wroga uderzał, ja k  p io ­
run  go rozganiał? gdzie podzia ł się 
m iecz jego? Na k ij żebraczy w y­

m ien ić  go trzeba było , m owę ze­
m sty i zew w o jenny zniżyć do sze­
p tu  m o d litw y  i prośby pokorne j, 
zam iast w aw rzynów  — ja łm użnę  
zbierać, z w ie lkośc i bo jow n ika  
i tw ó rcy  — spaść do nicości p on ie ­
w ieranego natręta. K raj, co wolną 
stać się m ia ł O jczyzną — zduszony 
w kajdanach, stał się kaźnią i w ię ­
z ien iem . N iew ola narodu w  posia ­
danie go obję ła, a bat m oskiew ski, 
p lecy nam  ora ł, — za burzę, 
k tó ra  w  noc lis topadow ą w W ar- 
sząwie łosko tem  swym  zagrała, za­
p łac iliśm y jęk ie m  całych tys ięcy.

Bo „co  siła zaczęła, jedna ty lko  
siła rozw inąć i dokończyć m ogła..." 
H dzia ło się inaczej w te j w o jn ie  
Polski z Rosją. N ie tą zasadą na­
ród w te j w o jn ie  się rządził,— u ta r­
tych  szlaków szukał. Rządy nad 
sobą w godzin ie  czynu nie tw ó r­
com  czynu, ale jego  pasożytom  
pozostawiał, pozostaw iał tym , k tó ­
rzy z czynem  tym  n ic w spólnego 
nie m ie li, k tó rzy um ysłem  lub 
sercem  objąć n ie b y li go w  stanie .

„Ja w n i zdra jcy— pisze M ochnac­
k i— ludzie  duszą i c ia łem  zaprze­
dan i M oskw ie, jako  to: K rasiński 
i K urna tow ski, _ p rzystąp ili do re ­
w o luc ji, bo m us ie li przysiądz w ob ­
liczu w ojska i ludu  na w ierność 
ojczyźnie. Mle ja k  rozum ieć p rz y ­
stąpienie  do sprawy narodu tak 
poczciw ych Polaków, za ja k ich  
z ch lubą w sercu poczytyw a liśm y 
członków  reprezentacji kongres o ­
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wej Polski?— tego n ie w iem . T y lko  
ź li Polacy przystępują  fo rm a ln ie  do 
poczciw ej sprawy; dobrzy zawsze 
się w  n ie j znajdow ali. Czyż stan 
nasz po rozbiorach Polski n ie by ł 
stanem  ciąg łe j insu rekc ji?  zapa- 
dłaż k ie d yko lw ie k  po rozszarpaniu 
k ra ju  dobrow o lna  uchwała, p ieczę­
tu jąca  wszechw ładztwem  w o li na­
rodow e j dzie ło  obcych gwałtów?... 
Pewną ręką chw yc iliśm y za oręż, 
k tó ry m  Kościuszko, decyzji se jm o ­
wej n ie  czekając, p o b ił M oska łów  
pod R oc ław icam i".

I w te j ręce ster sprawy n a ro ­
dow ej pozostaw ić trzeba było , n ie  
w  rękach tych  zaś, k tó rzy  późn ie j 
łaskaw ie uznanie swoje je j daw ali.

Szli precz ze s to licy  w szere­
gach żo łn ie rsk ich  ci, co pożar 
b u n tu  w zn iec ili, decyzję o losach 
o jczyzny lu d z io m  o siwych g ło ­
wach, ludz iom  ze s tanow isk iem  
zostaw iając, siwe g łow y i u rzędy 
odrazu na czoło ruchu  wysuwając* 

Podczas w ie lk ie j re w o lu c ji w n a j­
trud n ie jszych  chw ilach d la F ranc ji 
w  w o jsku  i w  rządzie jeden  duch 
panow ał, jed n o  k ie ro w n ic tw o  tu  
i tefm było , o jed n e j m yśli, jed n em  
dążen iu , je d n ym  tem peram enc ie . 
Pod stal g ilo ty n y  k ładz iono  n a j­
dosto jn ie jsze  g łow y, dźw igające 
najw iększe zaszczyty. Po w ładzę 
nad narodem  sięgali ci, co ten  
naród  do now ego życia wezwali. 
O n i przedew szystk iem  praw o do 
tego  m ie li, on i p rzedew szystkiem  
do tego  b y li zdo ln i. B o  naród, o d ­
radzając się, po now y b y t sięga­
ją c  —  n ie  p ow in ie n  znać podzia łu  
na fro n t i na ty ły . Cały te ren  pa-7

noWania jego w in ien  być te renem  
jedne j w a lk i i jednego  czynu, k tó ­
rych ty lk o  fo rm a  się zm ien ia .

W  latach 30 i 31-ym  czyn by ł 
tam  jeno , gdzie wrzała b itw a. 
I pow stanie  m usia ło  upadk iem  się 
skończyć, bo n ie  um ia no  zu ży tko ­
wać zw ycięstw  żo łn ierza, n ie  u m ia ­
no czynom  jego  w artośc i p o litycz ­
nej nadać, — ci, co u s teru  rzą ­
dów  stanęli, ceny tych  zw ycięstw  
n ie znali, w skuteczność tych  zw y­
c ięstw  nie w ie rzy li. Swoją p o lityką , 
swem  stanow isk iem , swem  dzia ła ­
n iem  zaprzeczali nocy 29 lis topada. 
1 gdy w nocy te j książę K onstan ty  
po poko jach B e lw ederu  przed cho ­
rążym i ucieka ł, m óg ł późn ie j sw o ­
bodn ie , w lokąc Łukas ińsk iego , g ra­
n ice  zrew o ltow anego k ra ju  opuścić. 
G dy insurekc ja  dom agała  się m ar­
szu na L itw ę , w o jn y  z Rosją na 
śm ierć i na życie, rep re ze n ta n c i.na ­
rodu  o pe rtrak tac jach  m ó w ili. In ­
surekcja  29-go w yw raca ła  w  Polsce 
tro n  M iko ła ja ; rep rezentanc i na ro ­
du n ie  p rędko  uchw ałą ostrożną 
to  uzna li; insu rekc ja  śm ie rc ią  ka ­
rała tych , co po  s tron ie  lud u  
i w ojska w  nocy lis topadow e j n ie 
s tanę li; rep rezentac ja  narodu  w ła ­
dzę n a d .lu d e m  i w o jsk ie m  im  po ­
w ierza ła .

Ten rozdźw ięk k lęskę  spow o­
dow ać m usia ł. W  nocy lis to p a d o ­
wej jeszcze go n ie  by ło , bo w n o ­
cy lis topadow e j ci w  im ie n iu  Polski 
m ó w ili, co . czyn Po lski w rękę 
w zię li. 1 d la tego  noc ta nad w szyst­
k im i w ypadkam i ów czesnym i ja ­
śn ie je. j

Tadeusz Szpot ański.
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Rok m ło d y  i s trasz liw y,— w dzię­
c z n y - i beznadzie jny...

M ło d y — w spania ły m rozm achem  
podchorążych,, m ło d y  — krzyk ie m  
i warem  u licy , — straszliw y n ie - 
m raw ością w od zó w — straszliw y n a j­
wyższego w  N arodzie  p rzedstaw i­
c ie lstw a, se jm u 'p o lsk ie g o , s tra ­
chem ...

W dzięczny radosną w ojska o cho ­
tą , pełen w ezbranej o fia rnośc i t łu ­
m ów , w dzięczny bohaterstw em  ż o ł­
n ie rzy — beznadzie jny w p lan ie  
dow ództw a, gorzk i i z ły i — co> 
na jsm utn ie jsze , co gorsze, niż 
w szystk ie  s m u tk i na rozdrożu  na­
rod ow e j w a lk i —  m ały, słaby i cho­
ry  u steru  spraw w  sercu narady, 
w je j m yś li p rzew odnie j.

Rok, przez podchorążych  cu ­
dow n ie  postanow iony, przez w o j­
sko, t łu m  i lud  na jża rliw ie j w y k o ­
nyw any, zw ichn ię ty  w ce lów  za- 
sadzięl...

Rok w ie lk ie j k rw i m a luczk ich  
i m ałego m ilczen ia  w ie lk ich , n ie ­
śm ie rte lne j śm ie rc i i jakże b o le ­
snego przeżycia...

Lecz, aby g łęb ie j wejrzeć n ie- 
ty lk o  w is to tę  w ypadków  .tych 
tak  n ieskończenie  p ięknych  i ża­
łosnych, n ie  ty lk o  w  łaskawe n ie ­
szczęścia tych  chw il, z k tó rych  na 
zawsze powstała prawda po lsk iego  
g n iew u  i n ienaw iści, trzeba p o n ie ­
chać rachunku  w in  w za jem nych, 
p rzekreś lić  hypo tekę  stanów  i klas 
N arodu , a ogarnąć duszę całego 
zdarzenia i stan uczucia ówczesnych 
Polaków .

Czegóż b rakow ało  w  tych  chw i- 
la ę \ ta k  szybko, ta k  nagle m o ż li­
wych, a ta k  n iem oż liw ie  s traco ­
nych? dlaczego nie zw yciężył wódz 
pod  G rochow em ? dlaczego ro sn ą ­

ce zdrow o w liczbę w ojsko n ie  
z lu tow a ło  się w kra ju  zbro ją n ie- 
przebitą? dlaczego stare p u łk i, 
św ietne kadry  n ie  sprzęgły się 
m ło d ym , n ie rów n ym  m aterja łem  
re k ru ck im ?

Dlaczego niezręczność w odzów  
rosy jsk ich  nie stała się szczęśliwą 
okazją naszych wodzów? dlaczego 
tym  osta tn im  rozkaz p rzem ien ia ł 
się w ręku  w ob rzyd liw y  proces 
o w ojskow e starszeństwo?

Dlaczego se jm , ja k  gum a, roz­
ciągał się i ściągał w w ie rne j p ro ­
po rc ji do dalszego lub  bliższego 
Rosjan ku  W arszaw ie podejścia... 
d laczego czezły bezow ocnie  ta k  
żyw otne zam ierzenia w stronę k re ­
sów? dlaczego z zapow iedzi fan fa r 
zw ycięskich D w ern ick iego  trag iczna 
się stała fanfaronada?

B ył lu d , by ło  w ojsko, b y ły  p ie ­
niądze, była b roń, b y ły  w p ływ y, 
by ły  znaczne rody i herby w Spra­
wę zaangażowane — zaiste w ięc 
wszystko pod ręką — czegóż prze­
to  brakow ało?...

B rak ło  w ow ym  czasie i n ie 
w poczęciu, lecz w całem  prze­
prow adzen iu  rzeczy zbawczej,szczę­
śliw e j n ienaw iści. N ienaw iści zo r­
ganizow anej, tw órcze j i w spania łe j, 
z jaką  m usi być każda w ojna 
polska z Rosją prow adzona. B rak ło  
m łodzieńcze j, o k ru tn e j w o li zw y­
cięstwa, k tó ra  się przed n iczem  
nie cofa ani w walce z w rog iem , 
ani w układach z rod z inn ym  po- 
rządkim . B rak ło  tego  rasowego 
zachw ytu z przelewanej k rw i n ie ­
p rzy jac ió ł, k tó ry  m usi być u pod ­
stawy w o jn y  — św ię te j w  ce lu .

U podstaw y w o jny  wahała się 
zasada po lsk iego  k ró la  i rusk iego  
cara w je d n e j osobie. W  ręku  w o ­
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dza spoczyw ały dwa posłuszeń­
stwa: rósy jsk ie  i po lsk ie ... W  pa­
łacu  narad najw yższych sup ła ł się 
zbyt d łu g o  d y le m a t praw ny... M ię ­
dzy zam yś lonem i g łow am i snu ł się 
fo rm a lizm  n ie p o d o b ie ń s tw a .W y ­
k rę t p rzekręca ł w szystk ie  w n io sk i, 
a le kko m yś ln a  ostrożność tru ła  
serca.

B ra k  n ienaw iśc i, w o li zw yc ię ­
stwa, grzeszna chęć ja k ie jś  bodaj 
ch ro m e j p raw nośc i w rozw iązan iu  
k o n flik tu , k tó ry  ty lk o  rozc ię tym  
m ó g ł być — s łow em  starość d u ­
chowa przesądziła rzecz całą.

D la tego  pow stan ie  upad ło , m o ­
gąc w alczyć da le j, m ając w szystk ie  
jeszcze po te m u  ś ro d k i, — zdrow y 
lud , w o jsko ,-p ie n iąd ze , b roń , w p ły ­
w y, w ie lk ie  herby i rody, w  Sprawę 
zaangażowane...

B ra k ło  m u duszy.
I d la tego  n ie  Skąd— inąd, ja k  

w łaśn ie  z g ruzów  p o w s ta n ia ,—  bo 
rzeczy i spraw y na rodów  p rze ­
dz iw ną  w  sobie niosą rów now agę — 
ze szczętów k lęsk i, z p og ro m u  
m arzeń i beznadzie jne j, zda się, 
u tra ty  k rw i — m us ia ł b y ł pow stać 
w ie lk i duęh p o lsk iego  narodu... 
M u s ia ło  się by ło  ukszta łtow ać ry ­
ce rsk ie  i m ądre  ob licze, w ieczną 
obrazą zw rócone  ku  pó łnocy , już  
od  te j ch w ili żadnym  w ykrę te m ,

żadnym  u m izg ie m  łask i o b c e g o  
prawa n ieprze jednane, m łode , m ło ­
dości lud ó w  E uropy  k rew ne  i tchną -* 
ce w  c ia ło  p o lsk iego  narodu  żą-# 
dzę w łasnego m iecza.

Ó w w ie lk i duch, w  ro m a n ty z m ie  
po lsk im  ta k  potężny, sta ł w ie rn ie  
na straży zgliszcz, przenosząc ich  
grozę nad go tow e  w d z ię k i o bce } 
b ud ow y, i Czuwał w ie rn ie  w  d o m u  
c iężk ie j ża łoby. Ó w  duch , potęgą  
srog ich dośw iadczeń zb ro jny , z w i­
chną ł zam ysły W ie lo p o lsk ie g o , n ie  
dając Polsce stać się ow ocem  w a ­
ru n ko w e j u m o w y, lecz pragnąc: 
uczyn ić  z O jczyzny sprawę z ie m i 
i k rw i, —  sprawę z iem sk ie j w ie cz ­
ności...

O w  czysty duch, z za łom u lo ­
sów 1831 ro ku  w yros ły , s tw o rzy ! 
w 1863 ro ku  k ru c ja tę  szaraczków , 
k tó rzy  pańszczyźnianą Polskę w e 
k rw i o b m y li, i s tw o rzy ł os ta tn ią  
k ruc ja tę , n ieom a l, że d z ie c i— w Le- 
g jonach .

Ma tych  drogach leży 1831 ro ­
ku  sława n iespożyta , w  tych  na­
stępstwach tk w i zasługa n a jd o ­
rodnie jsza, zaś w s tw orzen iu  n a ­
w ro tó w  fa li m ęstw a i w a lk i ro z ­
b łyska  najg łębsze szczęście...

Ju lju sz  Kaden-Bartdrowski..

naród a wiadra w powstaniu listopadów.
„N a ró d  w szystko m oże, lecz n ie  w ie  w szystk iego". 

* M. Mochnacki.
K lęski, k tó re  następow a ły  pó 

rozb io rach  Po lski, z k a rty  E u rop y  
w ym azane j, n ie  zg n ę b iły  narodu 
naszego. Każdy bo leśn ie jszy  c ios 
sprow adza ł s iln ie jsze  jeg o  odczu ­
cie, sp rzy ja ł d ja w n ie n iu  n iezw yk łe j 
s iły  w  d źw igan iu  się z każdego 
upadku . W ew nętrzna  energ ja  i m oc 
w yładow yw a ła  się w szeregu a k tó w  
orężnych, k tó re  zaważyły na szali 
naszego losu. N ies te ty , a k ty  te  
b y ły  a tu ta m i, k tó rych  Polska n ie  
w yg ryw a ła ,— zawsze je  raczej prze-

| gryw ała . S k łada ły  się na to  o k o lic z ­
ności, k tó re  s taw ia ły  nas w obec 
d y le m a tu : „zg in ą ć  lub  odrodz ić  s ię ” 
bez zb y tn ich  szans rea lizacyi o d ­
rodzen ia , z dużem  zawsze p ra w do ­
p od ob ień s tw e m  przegrane j. A k ta ­
m i i p rze jaw am i w o li i s iły , w na ­
rodzie  tkw iące j, n ie  u m ie liśm y  
bowifem k ie row ać, n ie  u m ie liśm y  
ich ocen iać, w łaściw ych nadaw ać 
im  fo rm . Z nanym  je s t fak tem , że 
na jw iększy zapas s ił rzuca ł w po ­
w stan iu  każdem  naród na począt-
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k u  ruchu. P łom ień  gorącego za­
pa łu  ogarn ia ł zawżdy m łodzież, 
k tó ra  pociągała za sobą żyw otnych  
kra ju  obyw ate li. N a tło ku  chę tnych  
do pe łn ien ia  o fia rne j s łużby żo ł­
n ie rskie j n igdy je d n a k  n ie potrą-" 
f i l i  p rzodkow ie nasi ogarnąć, o k ie ł­
znać, przyw iązania do m iecza w y ­
zyskać, użyć. M a rno traw io no  na 
początku ruchu każdego sił nad ­
m iar bez m yśli o ju trze . M a rn o w a ­
no rezerwy zasobów fizycznych  
i m ora lnych tak, że pod kon iec  
ruchu pozostawały resztk i n ik łe  
i  małe, że wszczętej spraw y n igdy  
nie było  można doprow adzić  do 
końca. Po pow stan iach pozosta ­
w a ły  m og iły , ku rhany, krzyże —  
z jednej s trony, — z d ru g ie j zaś 
godła, przelaną o ku p io n e  k rw ią , 
hasła, ideały... Snuła się n ić  p o l­
sk ie j tragedji — boleść u tra ty  n a j­
lepszych synów  O jczyzny, m iłość 
poko leń przyszłych, k tó re  rów n ież 
na bój pójdą, by pom śc ić  w ie k o ­
we krzywdy, śm ierć dziadów  i o j­
ców ,— m iłość poko leń , k tó re  p rzy j­
dą, by znów zginąć raczej, niż 
zwyciężyć.

Jakoż nie by ło  poko len ia , k tó - 
reby nie p rzy ję ło  tes ta m e n tu  p rzo d ­
ków. L u d — naród określa  w ciągu 
całego porozb io row ego  okresu is^ 
ło tę  swego życia je d n e m  w ym ów - 
nem  zdaniem : „N ie  zg in ę ła ” . O trzą ­
sa się z każdej boleści, odczuwa 
niewolę coraz s iln ie j, coraz żyw ie j 
uw idacznia chęci w ydobyc ia  się 
z jarzm a, coraz w ym o w n ie j g łosi 
p rzekonanie , że jeś li um ie ra ją ' 
państwa, przez zachłanność są­
siedzką na tę  śm ie rć  skazane, to  
przecie n ie  um ie ra ją  narody; coraz 
d ob itn ie j zaznacza swą w iarę, że 
narody te  całość i n iepod leg łość  
uzyskać m ogą je d yn ie  na drodze 
w a lk i zb ro jne j. Św iadczyło  to  o p o ­
czuc iu  W ysokiem  godności n a ro ­
dowego ducha, o potędze, k tó ra  
żadnej n ie u legn ie  p rzem ocy w 
na jn iekorzystn ie jszych  naw et w a­
runkach , o harcie  w o li, k tó rą  p o ­
znać m ó g ł św iat ca ły z czynności 
m iecza i kosy, w ch łopską u ję te j 
<dłoń. H m im o  to  nie u m ie liśm y

stać się n iezaw is łem  państw em , 
potęgą, k tó ra b y  zachód sku teczn ie  
przed kozactw em  wschodu o b ro n ić  
m ogła. N ie u m ie liśm y  ocen ić sw o­
ich sił, oszacować swego czynu 
w sposób należyty, przyw łaszczyć 
sobie to , z czego nas w yw łaszczo­
no, n ie  u m ie liś m y — słow em — zrob ić  
w łaściw ego rachunku  skarbów , w  
narodzie  u k ry tych . P rzecen ia liśm y 
na tom ias t zawsze to , co wrażą 
by ło  potęgą. K ie row n icy  nasi za­
p o m in a li o tern, że „n a ró d  m oże 
w szys tko ", n ie  dopuszczali do te ­
go, by „n a ró d  w iedz ia ł w szys tko ".

N ie  o n i je d n i ponoszą a to li za 
to  w inę  i* odpow iedzia lność. W a­
ru n k i uk łada ły  się w ten  sposób, 
że po każdym  ruchu  zb ro jnym  
i n ieszczęśliw ym  je g o  fin a le  na ­
stępow ały coraz to  gorsze czasy. 
Reagował n ie ty lk o  rząd obcy, ale 
reakc ja  budz iła  się we w łasnem  
społeczeństw ie ; w 'm rokach  zapo­
m n ien ia  g inę ło  w ięc bohaterstw o 
w alecznych, w spom n ien ia  w ydarzeń 
zacie ra ły się rych ło , śladu po  n ich  
doszukać się by ło  tru d n o , te rn  w ię ­
cej, że ks ięg i szczere w obcych 
je d yn ie  ukazywać się m og ły  ję zy ­
kach, n iedostępnych  dla szerszego 
ogó łu . B o jow n icy  w ięc now ych 
poko leń  zapoznaw ali b łędy sw oich 
poprzedn ików , b łędów  tych  nie 
znając. W  narodzie  rosła tym cza ­
sem św iadom ość krzyw d. G dy 
w ięc w kon fede rac ji barskie j szla­
chta w yłączn ic  k rzyw dy te  odczu ­
wa i staje do ob ron y  O jczyzny, 
za Kościuszki w idz im y  p rzebudze­
n ie  się duszy ch łopsk ie j, s ilną w o ­
lę i m ęstw o Bartoszów, za N apo le ­
ona staje do szeregów m ieszczań­
stwo, w pow stan iu  styczn iow em  — 
w szystk ie  k lasy narodu. Energja 
ducha narodow ego doszła w  r.
30 — 31 do n iebyw a łych  do tąd  
gran ic. Ponad kon federac ję  szla­
ch ty  w  Barze uczyn ioną, ponad 
kon federac ję  w łościańską w akcie  
rac ław ick im  u jaw nioną, ponad ze­
spół sił w szystk ich s tanów  w r. 
1807 i 1812 w yrosła  w r. 1830 —
31 rew o luc ja  powstańcza. P rzem ó­
w ił naród w ie lk im  czynem  pod
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W aw rem , Igan iam i, G rochowem , 
O stro łęką  i B o rem lem  — objaw iła  
się sum a jego  usiłowań^, w całej 
kras ie  odw agi, z szaleństwem  gra­
n iczącej, w ca łym  u roku  m iłośc i 
śm ie rc i dla w o lności o jczyzny. 
„M o r itu r i te  sa lu ta n t!” — w chw ilach 
c iężkich  ż ust się w yrw a ło , ale z 
w iarą, że ten  p ok ło n  śm ie rc i — 
Ją  — Polskę — w olną w ytw orzy, 
dz iec iom , bądź w n u ko m  odda n ie ­
zawisłą. „N ie  zg inę ła ” — m ó w ił 
naród  — i z tern hasłem  szedł na 
b itew  pole...

Inną była  narodu tego  władza. 
C h ło p ick i— d yk ta to r, se jm , późn ie j 
S krzyneck i, K ru kow ieck i.*  Z całą 
jaskraw ością  w ym ow y w ystępu ją  
tu  ludzk ie  przyw ary, swady, waśnie, 
grzechy i zbrodn ie . U w iedziono 
naród . Chcia ł on iść naprzód prze­
c iw  Rosji, w alczyć na je d n o lity m  
fron c ie , za s o b ą . czuć i słyszeć 
serce o jcow izny. Żo łn ie rz  zrów nał 
się w  p rzyw ile jach . Je dn ak ie  łask i 
i prawa p rzys ług iw a ły  szlachcicow i 
i ch łopu : praw o śm ie rc i, o bo w ią ­
zek posłuszeństwa, karności, w y ­
trw an ia . W y tw o rzy ło  się w ięc w 
narodzie  w szelk ie  poczucie  je d n o ­
ści i sprężystości rządu, k tó re  za 
„c o n d it io  sine qua n o n “ udania się 
a kc ji poczytyw ano.

Jakoż znalazł się człow iek, 
k tó ry , ja k  pisał w odezw ie, chcia ł 
życie  nadać i ruch dogoryw a jące­
m u rząd ow i— a późn ie j rany go ić 
i w ie lu  zapobiegać nieszczęściom . 
'C h łop ick i n ie  spe łn ił tych  zam ie ­
rzeń. D ogoryw a jący rząd ustąp ił 
m iejsęa dyk ta tu rze , k tó ra  zgóry 
p rzeciw staw ia ła  się narodow i. Czło­
w iek , k tó ry  chcia ł w rękach swo­
ich  skup ić  wyłączną władzę, n ie 
liczy ł się z op in ją , poszedł przeciw  
k lu b o m , k tó re — zdawało m u s ię— 
ogran icza ły  jego  panow anie. N ie ­
ste ty, w  całości w zię tych  na się 
obow iązków  zorjen tow ać się n ie 
um ia ł, ani im  podołać. W g ra n i­
cach k o n s ty tu c ji chcia ł in te res . 
na rodow y uwzględniać, zwracał się 
o w spó łdzia łan ie , ale jednocześnie  
m ó w ił o te rn , że d a le k im  je s t rząd 
od zakłócenia spoko jności m o- |

carstw  -ościennych. W  tern je d n e n r 
zdaniu u jaw nia d yk ta to r swoje 
w łaściwe tendencje . Stawał na 
czele w a lk i z M oskwą, z góry  z 
n ią  walczyć nie chcąc. P ub likacja  
dyk ta to ra , dobrze zrozum iana, zro­
b ić m usia ła  jakna jfa ta ln ie jsze  na 
ogó ł w rażenie. N ieste ty , n ie  wszy­
scy „u ło m n e  dzie ło  ka b a ły ” z 
p ierwszego rzu tu  oka obe jm ow ać 
m og li i u m ie li. C zynił to  je d yn ie  
fak tyczny g łos ludu , cz łow iek 
jasnow idzący, M aurycy M ochnack i. 
Jedynow ładztw a żo łn ie rsk iego , ku  
k tó re m u  ręce w yciąga ł naród, n ie  
zwalczał, ja ko  zasady,— żądał od 
n iego je d yn ie  rozkazów , k tó re  o d ­
p ow ied n ik ie m  w łaśc iw ym  być m o­
g ły  w o jennego  m ęstwa narodu . 
W ykazyw ał przez to  try b u n  lu d o ­
w y rozum  p o lityczn y  rep rezen to ­
wanej przezeń masy, k tó ra  p rze ­
b ieg łość i sp ry t w yczuwała, k tó ra  
w  decydu jącym  m om enc ie  na a k t 
sam osądu nad zdra jcam i zdobyć  
się um ia ła . „P ow stan ie  jes t rzeczą 
b ro n i” . Prócz b ro n i, należy je d n a k  
m ieć w o lę  i w iarę  zw ycięstw a. 
Polska, ja ko  naród, p rzen iknę ła  tę  
ta jem n icę  swego odrodzenia ; b io - 
rąc oręż p rzeciw ko M oskw ie , chęia- 
ła znaleźć m ożność is tn ien ia , w 
k tó re m  wykazać się m óg ł naro ­
dow y mózg i m yśl. M ózgu te g o  
dom agał się naród od jednow ładz- 
twa, k tó re , n ieste ty , zaw iod ło , /•n i 
C h łop ick i, ani tem ba rdz ie j S krzy­
necki n ie ro zu m ie li, a lbo  raczej 
zrozum ieć n ie chc ie li dom agan ia  
się ludu . Zniew ieścia łość, ro zk ie ł- 
znanie, o d rod n ość— w o p rysk liw o ść  
i butę  się zam ien ia ły , w  pychę  
i b lask złota, w  K ru ko w ie ck im  w  
zw ykłą  n ikczem ność. Kraj p ow sta ­
wał, ale n ie  b y ł jeszcze n ie p o d ­
leg łym . Polska m ia ła się odrodzić .

/Absolutyzm  m ia ł dokonać prze­
m ian, m ia ł w ydobyć  w szystk ie  na­
rodu  cn o ty  na jaw , w ciągnąć je  
w w ir  w yzw oleńczych zapasów. 
P rzy jm u jąc d yk ta tu rę , naród staną ł 
na g runc ie  najwyższego idea łu , 
hasła, k tó re  B e lgom  p rzyn ios ło  
zw ycięstw o, k tó re  św iadczyło  o 
najw iększej osob iste j cz łon kó w
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społeczeństwa naszego bez in te re ­
sowności. L ‘un ion  fa it la fo rce  — 
w ypisa li B e lgow ie  na swych sztan­
darach. U nas p rze tłom aczono  to  
ną^ język  zrozum ia ły : n ie  chcem y 
pa rtji, n ie  chcem y po jedynczo 
p łonących ogn isk, w je d n o  o g n is ­
ko zestrze lm y m yśl i czyny. D y­
k ta tu ra  m ia ła  być tern  ogn isk iem . . 
Zdradziła  ona je d n a k  naród . Spo­
sób w o jow an ia  z M oskw ą nie o d ­
pow iadał sposobow i m yślen ia  na­
rodu. D yk ta tu ra  wn.osiła n ieodpo- 
w iedn iem  sw ojem  postępow aniem  
rozdrażn ien ie  w narodzie, gdy on 
dom agał się zgody. D yk ta tu ra , 
m iast wojować, dyp lom a tyzm ow a ła , 
g dy  naród bezw zględnej dom agał 
się w a lk i. Lud  warszawski ukazy­
wał idee swoje raz. upodoban iem , 
raz w s trę te m . Stąd w ieńce i kw ia ­
ty , rzucane pod s topy Chłopackie­
go w  d n iu  5 -ym  grudn ia , stąd 
rozpasanie 15 sierpnia . Rozprzę­
żenie  nastąp iło  '  w tedy dop ie ro , |

gdy naród s trac ił w iarę  we w ładzę 
abso lu tną  jednego . Szukał w ięc 
ra tu n ku , — pow ie rzy ł los swój stu 
sześćdziesięciu k ilk u  posłom . Roz­
w o ln iły  się sprężyny: od jed n o - 
w ładztw a przeszedł naród w  roz­
paczy do w ie low ładztw a, od w ie lo - 
w ładztwa do op łakane j n iem ocy, 
wreszcie do zm arnow an ia  n a jw ię ­
kszego w ys iłku , na ja k i naród stać 
by ło  —  orężnego m ęstwa i n ie ­
ustraszonej odw agi...

N aród przegra ł, gdyż zbyt 
późno osądził swoją w ładzę. M a ło ­
duszność w ładzy zgub iła  Polskę. 
Zam ierzen ia  i nadzie je  narodu  
zgasły, gdy się zachw iała w iara  
w  osobę, gdy je j w zbudzić n ie  
by ł w stanie w iec w ie lu  ale bez­
g łow ych i bezsilnych  osób. Spóź­
n iono  się... „ W in y  osoby p rzy­
p isyw ano w ładzy '4, w ładzy zaś 
stw orzyć sobie n ie um iano .

Piotr Górecki.

IDEA REWOLUCJI LISTOPADOWEJ.
R ewolucja lis topadow a *b y ła  

pierwszą od czasów Kościuszki 
p róbą in su rre kc ji, była naw iąza­
n iem  tra d yc ji Kościuszkow skich w 
okresie, gdy hasło w yzw olen ia  i 
w a lk i z najazdem  m og ło  uledz już  
w kró tce  zagub ien iu , gdy należało 
oprzeć się na żywych i żyjących 
jeszcze w spom nien iach  n iepod leg ­
łego by tu  Rzeczypospolite j.

Zapał rew o lu cy jny  nocy 29-go, 
poryw ający p ło m ie n n y - pa trjo tyzm  
przyw ódców  i m ęstw o m łodzieży, 
k tó ra  orężem  krzyw dy Polski m ścić 
zapragnęła, n ie zam arły  wśród szu­
m u w ichrów  lis topadow ych, n ie  
u m ilk ły  wśród szelestu liśc i spada­
jących w Łaz ienkow sk im  parku, 
nie zg inę ły  pod m roźnem  tch n ie ­
n iem  śm ie rc i i jes ien i. Bóle, d rze­
m iące na dn ie  serc po lsk ich, p o ­
ryw y i d rgn ien ia , nu rtu jące  w g łę ­
b inach N arodu, skrysta lizow ane w 
ruchu o w span ia łym  napięciu  u-

I czuć, w o li i ene rg ji narodow ej, 
zap łodn iły  żądzą czynu całą h is to r­
ię Polski XIX w ieku . Sp iskow cy 
belw ederscy, W ysock i i szkoła 
podchorążych, p ro m e te jsk i obraz 

. m ęczennika Ł u ka s ińsk ie go  — wszy­
stko  to  w zbudziło  ta k i p ło m ie ń  u- 
czuć narodow ych, k tó ry  rozgorza ł 
i łuną  pożaru ogarną ł w szystk ie  
gorące serca po lsk ie  i dusze.

M oce żyw io łow e popchnę ły  do 
czynu uczestn ików  d ram a tu  re w o ­
lucy jnego , n ie dziw , że p ło m ie n ia  
pa trjo tyzm u  nie m og ły  ugasić w 
sercu N arodu ani n iew ia ra  i o p o r­
tu n izm  po lityczny  ówczesnego spo ­
łeczeństwa, an i fa ta ln y  kon iec  re ­
w o luc ji, ani kunkta to rs tw o . C h ło - 
p ick iego , an i też w szystkie  te  z łe  
siły , k tó re  się przeciw  ide i wyzw o- 
len ia sprzysięg ły.

H ufce, walczące na u licach  
W arszawy w  lis topadow ym  o k re ­
sie, by ły  tą w ie lką  pochodn ią  w ia -
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ry  i pośw ięcen ia  w w alce o w o l­
ność, k tó ra  na p rzestrzen i całego 
19 w ie ku  oś lep ia jącem  św ia tłe m  
w skazyw ała n ig d y  n iew ygasłe  p ra ­
wa, n ig d y  n ie p rze da w n io ne  cele.

Dusza na rodu , u ję ta  w  ka jd a ny  
rn ą te rja ln e j p rzem ocy, w e w n ę trz ­
n ie  została n ieskaz ite lna  i n ie p o d ­
leg ła  i zawsze zdo lna  do  pod jęc ia  
czynów  p o m s ty  za k rzyw d y  w ie k o ­
we; m ó w i b o w ie m  M ick ie w icz :
N asz n a ró d  - ja k  law a
Z w ierzchu  z im n a  i tw arda , su c h a  i

p lugaw a,
Lecz w ew nętrznego  o g n ia  s to  la t n ie

wyziębi...
a w tó ru je  m u  g łę b o ko  W ysp iań ­
sk i s łow a m i K ory, sym b o lu  o d ro ­
dzen ia  na rodu :
P o k o len io m  ostaw ię  czyny ,
p o  o jcach  w ielkich w skrzeszę  w ielkie syny.

To też ro k  31 sta ł się te s ta ­
m e n te m  d la  w szystk ich  dalszych 
re w o lu c ji i sp isków , przedew szyst- 
k ie m  zaś d la  pow stan ia  s tyczn io ­
w ego  w  63. E m ig ra cy jn e  życ ie  p o ­
lity czn e  i na rodow e, pod  w odzą 
ko ry fe u szó w  p o lsk ie g o  ro m a n ty z ­
m u  oraz p rzyw ó dcó w  d e m o k ra c ji 
z L e le w e le m  „ i M o ch n a ck im  na 
czele, u trz y m y w a ło  k ra j w  c iąg łe j 
go to w ośc i re w o lu cy jn e j, wskazywać 
ło  m u  is to tn y  cel i kon ieczność 
dalszych w ys iłkó w  pow stańczych . 
P ie rw szym  k ro k ie m  now ego  p o w ­
s tan ia  m ia ło  być po ruszen ie  mas 
lu d o w ych  przez pow szechne u w ła ­
szczenie w łośc ian . E m isarjusze  re ­
w o lu c y jn o  - d e m o k ra tycźn ych  k ó ł 
e m ig ra cy jn ych  d rogą  zak ładan ia  
ta jn ych , ko n sp ira cy jn ych  ̂ o rgan iza ­
c ji s tw arza li d la  e n e rg ji na rodow e j 
pod łoże , z k tó re g o  m ia ło  w y k w it-  
nąć p od jęc ie  na now o  w a lk i o rę ż ­
nej z na jazdem . D zia ła lność Szy­
m ona  K o n a rsk ieg o  i „S to w arzysze ­
n ia  L u d u  P o ls k ie g o ” b y ły  p o b u d ­
ką do  zaw iązan ia  ca łego szeregu 
zw iązków  re w o lu cy jn ych  na o b ­
szarach ca łe j b. R zeczypospo lite j.

P ow stan ie  1846 ro ku , w y w o ła ­
ne przez Tow . D em o kra tyczn e  i za­
ko ńczo ne  tra g iczn ą  k lęską , b y ło  
ró w n ie ż  p lo n e m  pos iew u  re w o lu ­
cy jne g o  31 ro ku . W praw dz ie  sze­

reg k lęsk  i p rześladow ań n a ro d o ­
w ych s k ło n ił duży od łam  in te lig e n ­
c ji p o lsk ie j do zan iechan ia  m yś li 
o sp iskach ł pow stan iach  i do o r ­
gan izow an ia  t. zw. p racy o rg an icz ­
nej, wszakże tra d yc ja  o rężne j w a l­
k i w yzw oleńcze j, trad yc ja  n ie p o ­
d leg łośc iow a  n ie  zag inę ła , ,i p o ­
przez m esjan iczną  tę skn o tę  w yg ­
nańczą p rzedz ie ra ła  się z p o w ro ­
te m  do k ra ju , zaś has ła  zastoso­
w an ia  się do . w a ru n kó w  n ie w o li 
na rodow e j n ie  zn a jd ow a ły  szersze­
go pos łuchu . Hasła re w o lu c ji o g ó l­
n o e u ro p e jsk ie j 48 ro ku  w zm o cn iły  
id e o lo g ję  w yzw oleńczą , w ysu n ę ły  
p o s tu la t n ieza leżności poszczegó l­
nych na rodów . R uchy n a ro d o w o ­
ściow e na Zachodzie  na now o 
w zn ie c iły  nadzie je  o g ó łu  p o lsk ie g o . 
D e m o kra c ja  w ychodźcza znow u  
sta je  na czele dążeń n ie p o d le g ło ­
śc iow ych  zakłada jąc za rów no  za­
g ran icą , ja k  i w  k ra ju , ko ła  i o r ­
gan izacje  re w o lu cy jn e . N ie z a d o w o -. 
le n ie  m as lu d o w ych  p rzyb ie ra  
ksz ta łty  coraz k o n k re tn ie js ze , m a ­
n ifes ta c je  p a tr jo ty c z n e  60—;61 r. 
są zw ia s tu n a m i nadc iąga jące j b u ­
rzy. P ow stan ie  s tyczn iow e  63 ro k u  
je s t w  nacze lnych  sw ych p o s tu la ­
tach  rów n ie ż  ko n tyn u a c ją  re w o lu c ji 
lis top a do w e j, hasła w o ln o śc i i de- 
m o k ra ty z m u  p rze w ija ją  się przez 
w szystk ie  dz ia łan ia  i m a n ife s ty  
Rządu N arodow ego .

U padek pow sta n ia  znov u b y ł 
s trasznym  zaw odem  i c ię ż k im  c io ­
sem  d la  tych , co n ie u g ię c ie  do  
w a lk i o rężne j i w yzw o leńcze j na ­
w o ływ a li. A  je d n a k  p o lity k a  u g o ­
d y  z trzem a  zabo rcam i znow u n ie  
zdo ła ła  p rze n ikn ą ć  do  g łę b i duszy 
n a rodow e j i sta ła  się je n o  b ro n ią  
w  rę ku  szeregu poszczegó lnych  
dz ia łaczy i u g ru p o w a ń  p o lityczn ych , 
d la  k tó ry c h  w  is to c ie  ca ły  n ie m a l 
na ród  m ia ł odrazę i pogardę.

D em o kra tyza c ja  społeczeństw a 
p o lsk ie g o  po  ro ku  1863 i p rze ś la ­
dow an ia  w dw uch  zaborach, sp rzy ­
ja ją  w zn o w ie n iu  dz ia ła lnośc i re w o ­
lu cy jn e j, nadają has łom  n ie p o d le g ­
ło śc io w ym  cechę a k tu a ln o śc i. Po 
szybk iem  b a n k ru c tw ie  p rądów  p o ­
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zytyw is tycznych , w obec n iszczyc ie l­
sk ich  dążności rusy fika cy jn ych  i 
prześladow ań, po próbach ^wzno­
w ien ia  w 1867 r. Rządu N a ro d o ­
w ego, pow sta je  w 1886 ro ku  z in i­
c ja tyw y  Je ża -M iłkow sk ie go  „L ig a  
P o lska ” , p rzem ianow ana w k ró tce  
na  „L ig ę  N a ro do w ą ” , k tó ra  ro zw i­
ja  dzia ła lność ośw ia tow ą w śród 
w łościan, uśw iadam ia jącą  p a tr jo - 
tyczn ie , walczącą z.system em  prze­
m ocy rusy fika cy jn e j. W reszcie p o ­
w sta je  P. P. S., k tó ra  w śród swych 
haseł nacze lnych m a n ie ty lk ó  w a l­
kę z zależnością w arstw  ro b o tn i­
czych od ka p ita łu , lecz przede- 
w szystk iem  nakaz w a lk i z najaz­
dem  o w yzw o len ie  narodu .

R ozbudzenie ducha na rodow e­
go  dz ięk i o rgan izac jom  ko n sp ira ­
c y jn ym  je s t te d y  w ie lką  zasługą 
Polskie j P a rtji S ocja lis tycznej i je j 
ty tu łe m  do w dzięczności w iecznej 
narodu . Ideo log ja  n ie p od leg ło śc io ­
wa 31 ro ku  dz ięk i P iłsudsk iem u 
i P. P. S., nab iera  od 30 la t w ie l­
k ie j m ocy  i rozpędu, w  czasach 
re w o lu c ji rosy jsk ie j 1905 roku  czy­
n i szereg bezskutecznych w ys iłków , 
stwarza ruch  s trze lecko-narodow y 
w  K ró les tw ie  i G a lic ji w  latach 
p o -re w o lu cy jn ych , w reszcie w  d n iu  
w ybu ch u  na jw iększe j w o jn y  św ia ­
to w e j 1914 ro ku  staje się podsta ­
wą Czynu 6 s ie rpn ia ,pod ję tego  przez 
P iłsudsk iego  w  im ię  haseł w a lk i 
o rężne j o w o lność O jczyzny.. Ca­
łość, z jednoczen ie  i n iepod leg łość  
P o lsk i — o to  naczelne pos tu la ty , 
w  im ię  k tó rych  prow adzi n ie u g ię ­
tą  w a lkę  orężną P iłsu dsk i w  cza­
sie w o jn y  obecne j na czele swych 
L eg jon ów , na czele P. O. W., na 
czele wreszcie całego narodu . W łas­
ny  rząd na rodow y i zależne odeń 
w o js k o — oto  do czego n ie z ło m n ie  
dąży K om endan t, dz iedzic w ie lk ich  
haseł w yzw oleńczych 31 ro ku .

J a k  do  hasła: skarb i w o jsko , 
przekazanego przez Sejm  W ie lk i 
i K on s ty tu c ję  M ajow ą, dodano  ha­
sło: rządu w łasnego, ta k  obecn ie  
dośw iadczen ie  uczy, że dodać na­
leży hasło rządu n ie ko m p ro m iso - 
w ego, źaś hasło ku n k ta to rs tw a ,

ugody, zw lekania  uznać trzeba za 
zgubne zawsze d la  P o lsk i. To też

* pam ięć boha te rów  31 ro ku  uczci- 
m y na jgodn ie j, naw iązu jąc do ic h  
czynu ko n tyn u o w a n ie  p racy państ- 
w ow otw órcze j dla b udow n ic tw a  
Polski w o lne j, z jednoczone j, n ie ­
pod leg łe j i wchodzącej w  sojusze 
z sąs iedn im i na rodam i na zasa­
dzie, „ ró w n i z ró w n ym i, w o ln i z 
w o ln y m i” .

Takie  podstaw y p racy państw o- 
w otw órcze j są je d yn ie  wskazane, 
gdy na czele odrodzonego narodu  
staną ł P iłsudski, w ie rn y  n a jg łę b ­
szym  tra d yc jo m  w o ln ośc io w ym  i 
d e m okra tycznym  Polski. R ozpam ię­
tyw a n ie  nocy lis topadow e j jeg o  
też im ie n ie m  m u s im y  zakończyć, 
bow iem  dz ięk i sp raw ied liw ym  w y ­
ro ko m  Losu, ta m , skąd w 31 r. 
sp iskow cy rzuc ili hasło pow stan ia , 
P iłsudski, najzasłuźeńszy b o jo w n ik  
w o lnośc i w  im ię  haseł re w o lu c ji 
lis topadow e j, ma obecn ie  swą s ie ­
dzibę. To też po pałacu Be lw e- 
de rsk im  suną obecnie  w idm a  W y ­
sockiego i podchorążych... S tary 
pałac z radością w ita  now ych gości...

...N ie zn ienaw idzonego księcia  
Konstantego, n ie  sam ow ładnych  
g ube rna to rów , lecz U kochanego  
W odza i N acze ln ika  jes t te raz re ­
zydencją  Belw eder, k tó ry  ro b i w ra ­
żen ie  n iezdobyte j tw ie rdzy , gdzie 
rządzi duch  po tężny i m iłu ją cy  
O jczyznę... Skąd rozchodzi się po 
ca łym  k ra ju  spo jrzen ie  kocha ją ­
cych, dob rych  oczu... k tó re  w ie le  
c ie rp ia ły ... k tó re  pa trzy ły  na w łas­
ną m ękę i w ygnanie ... k tó re  zapa­
la ły  się b łyskaw icam i b u n tu  i m io ­
ta ły  p io ru n y  zem sty... k tó re  dziś 
patrzą na zrea lizow any idea ł ca łe ­
go życia... na Polskę w o lną, n ie ­
pod leg łą , z jednoczoną, budu jącą  
się... k tó re  w przyszłość spog ląda­
ją  jasno, gdyż w ierzą w  m oc i hart 
narodu , ja k  w ie rzy ły  w  czasach 
na jw iększego uc isku  i upod len ia ... 
D obre, poczciw e, szare oczy w ą ­
satego K om endanta ... Bóstw a żo ł­
n ie rzy... B o jow n ika  w o lnośc i... N a j­
w iększego Polaka...

E ugenjusz Św ierczew ski.
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Ilo M o r im  powtianii listopadowego.
Rok 1789 stanow i p u n k t zw ro t­

ny w  dzie jach św iata nowoczesne­
go. Z tą  datą rozpoczyna się W ie l­
ka R ew olucja  francuska, k tó ra  w 
swej konsekw encji zm ien iła  na jzu ­
p e łn ie j dotychczasowe ob licze  św ia­
ta osiem nastego w ieku .

Przez dwadzieścia p ięć la t szły 
po Europ ie  burze xw ojen i ciężkie 
w strząśn ien ia  rew o lucy jne . W a lił 
się w  g ruzy  „an c ien  re g im e " abso- 
lu tys tyczne j Europy, g ro m ił i roz­
trąca ł tro n y  gen ja lny  K orsykan in , 
fu n d o w a ł now e re p u b lik i, narzuca ł 
na rodom  ko nsty tuc je , de tron izow a, 
i rozpędza ł m onarchów .

Przez dwadzieścia p ięć la t od 
dn ia  zburzen ia  “m urów  B a s ty lji i 
zanucen ia  poryw a jące j, zw ycięsk ie j 
M a rsy lja n k i — po  o lb rzym ią  lipską  
b itw ę  narodów  i po k rw aw y posiew  
W a te rloo , gdzie 'czw orobok i nap o ­
leońsk ie  n ie  ustępu jąc na k ro k  
m a rły  d u m n ie  i b oh a te rsko — przez 
ca ły  ten d łu g i okres p rzew ala ły  się 
po  E urop ie  burze w ojen  i ty ta ­
n icznych w ys iłkó w  jednostek , ras 
i narodów .

Po ep ilogu  pod W a te rloo  roze-» 
g ranym , po osta tecznym  zd ruzgo ­
ta n iu  „B o g a  w o jn y ", gdy zdało 
się, że sta ry porządek na now o 
p rzyw róco ny  został, rozpoczyna 
swe dz ie ło  Kongres W iedeńsk i.

Zw ycięzcy m onarchow ie , trze j 
rozb io rcy  Polski, tw orzą „Ś w ię te  
P rzym ie rze ".

Rosja, P rusy i M ustrja zw ią za -" 
ne w iecznym  przym ie rzem , grozą 
swych a rm ji m ają siać postrach  i 
szerzyć przerażenie w śród zb u n to ­
w anych ludów , m ają w spó ln ie  czu­
wać nad spoko jem  i ładem  w e­
w nątrz  swych granic.

Na zasadach „ch rześc jańsk ie j 
sp raw ied liw ośc i, m iłośc i i- p o k o ju "  
ugrun tow ane  „Ś w ię te  P rzym ie rze", 
za narzędzie O patrzności się uw a­
żając, ob iecu je  sobie naw zajem  
pom agać p rzy z każdej sposobności, 
uważać się za cz łonków  jedne j 
„spo łecznośc i ch rześc jańsk ie j".

Pod te m i ide a ln e m i hasłam i, 
pod  hasłam i sp raw ied liw ośc i i n ie ­
pod leg łośc i każdego z osobna na­
rodów  — odbyw ają  się w śród uczt 
i zabaw Kongresu w iedeńskiego, 
ok ru tn e , zbó jeck ie  w ydz ie ran ie  
sobie łupów , podz ia ł skraw ionych  
i um ęczonych narodów .

Rozhulała się reakcja. Za lata 
trw o g i i pon iżen ia  przed ja k o b iń ­
sk im , m asońskim  porządk iem  
św iata, za lata k lęsk i u p o ko rze ń — 
rozpoczęła swą zem stę b ia ła  re ­
akcja, pod  w zn ios łym  god łem  spra­
w ied liw ośc i, m iłośc i i p oko ju .

Snem  n iedośc ig łym  zdały się 
w szystk im  n iedaw ne czasy rządów  
K orsykan ina , z łudą  się zda ły k o n ­
s ty tuc je  i w yw alczone prawa, na­
ig ryw an iem  p ragn ien ia  i dążenia 
pokrzyw dzonych , zdeptanych na­
rodów .

Lecz k ró tk i by ł czas, w  k tó ­
rym  panow ał spokó j i ład, po rę ­
czony przez „Ś w ię te  P rzym ie rze ” .

Rozszerzał się g łuchy  sprzeciw. 
Podnosił g łow ę zn iew ażony duch. 
Tu i ów dzie  w różnych stronach 
Europy, tle jące  żagwie bucha ły  
p ło m ie n ie m  b un tu . We W łoszech 
i H iszpan ji rozp a liły  się pow sta­
nia — rósł gn iew . W szędzie— pod 
w ło sk im  n iebem , czy w gorącej 
H iszpan ji, w upoko rzone j zdepta­
nej p ow ro te m  reakc ji F rancji, czy 
w rozdarte j Polsce, w zrasta ł z 
dn iem  każdym  coraz bardzie j ruch  
konsp iracy jny , szerzył się prąd 
w a lk i sp iskow ej i podziem ne j. Roz­
w ija ły  się coraz liczniejsze zw iązki 
W o lnych  M u la rzy  i K a rbonarju - 
szów, m noży ły  się po m iastach 
sp iskow e zm ow y i ta jne  zw iązki.

Zestraszona Teakcja szukała ra ­
tu n k u  w  pożogach i k rw i. A u s trja  
d ław iła  pow stan ie  W łoch, na roz­
kaz M e tte rn icha  gasiła pożar h isz­
p a ń s k i— Francja.

Na ta k im  tle  powszechnego 
bun tu  p rzec iw ko  srożącej się M e t- 
te rn icho w sk ie j reakc ji rozpoczął się 

f ruch sp iskow y, ruch, n iepod leg łość
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m ający na g łów nym  celu w  K ró ­
les tw ie  P o lsk im , ko n s ty tu c ją  przez 
Kongres obdarzonem .

Przerażony coraz Ś liczniejszym i 
ob jaw am i n iezadow olen ia  — lib e ­
ra ln y  ong i A leksander, coraz bar­
dzie j nerw ow o i p od e jrz liw ie  ku 
Polsce się odnosi i, ja k  m oże, k o n ­
s ty tu c ję  obcina  i okraw a. Szerzą 
się w  k ra ju  bezpraw ia, rosną m o ­
sk iew skie  g w a łty  — g łuche w zn ie ­
cając w  narodzie  szem rania. W  n ie ­
d łu g im  czasie grasować począł Mo- . 
w os ilcow  zę zgrają, sprow adzonych 
z Rosji u rzę dn ików  i szp icli. Rosło 
w  k ra ju  niezado.wolenie, szerzył się 
p o m ru k  gn iew u.

Sejm , zebrany po raz d ru g i od 
czasu kongresu  w iedeńsk iego, z 
ostrą  p rzec iw ko  system ow i ro sy j­
sk iem u w ys tą p ił opozycją  kaliszan.

Jednocześn ie  obok coraz cięż­
szej ręk i m osk iew sk ie j w  k ra ju , w 
n ie liczne j a rm ji w ie lk i książę K on­
s ta n ty  pastw i się i znęca nad sta­
rym i w e te ranam i z pod  L ipska, 
B e rezyny i M oskw y. O fice ro w ie  
dz ies ią tkam i na p lacu Saskim , n ie  
będąc w  stan ie  znieść obelg  i zn ie ­
wag, szpadam i się przeszywają.

Coraz częściej przez szeregi 
w o jska  przechodzi dreszcz zgrozy 
i g łuchego b u n tu . Poczęły się i 
ta m  tw o rzyć  p ierwsze, ta jne  
zw iązki.

O rgan izacje  i zw iązk i Tem pia - 
rjuszy, * W o lnych  B rac i i K osyn je- 
rów  szerzyły się po k ra ju  coraz 
liczn ie j, zaś w zrostu  i znaczenia 
najw iększego nabra ło  pod Ł u k a ­
s ińsk iego m a jo ra  p rzew odn ic tw em , 
Tow arzystw o P atrjo tyczne , z grona 

k tó re g o  w ys trze lić  m ia ł w k ró tce  
p ło m ie ń  b u n tu  i pow stan ia , p ło ­
m ień  narodow e j w o jny...

T u ta j, w  W iln ie , s tow arzyszenie  
akad em ick ie  P rom ien is tych , F ila re ­
tó w  i F ilo m a tó w , p o d trzym u ją c  
ducha po lskości i n iepod leg łośc i, 
w ne t pada o fia rą . W ygnany z P o l­
ski M ick ie w icz , Zan, Czeczott, M a­
lew sk i — odebrano ka te d ry  L e le ­
w e lo w i, B ob row sk iem u  i G ołu- 
chow sk iem u.

Tym czasem  w ypadk i coraz szyb­
szym  biegną te m p e m , zdarzenia  
uk łada ją  się w n ie m iło s ie rn e  Fa­
tu m .

Ma o p różn ion y  tro n  po ś m ie r­
ci A leksandra  w stępu je  now y car 
M iko ła j. W  chw ili ob jęc ia  tro n u  
w ybucha b u n t w P e te rsb u rg u , 
p rzygo tow any przez D ekab rys tów . 
Skrzyp szubien ic b y ł nań o d p o ­
w iedz ią  i salwy ka rab inow e  roz­
strze liw anych sp iskow ców .

D ekabryśc i u trzym yw a li łącz­
ność z Tow arzystw em  P a trjo tycz- 
nem . W  przeb iegu śledztwa w y­
k ry to  tę  łączność i w zw iązku z 
aresztow an iam i p e te rsb u rsk im i roz­
poczęto  w Polsce gw a łtow ne  p o ­
szukiw ania  śladów  sp isku . W ię ­
zien ia  się p rzepe łn iły  aresztowa­
nem u Zaw leczono w kazam aty 
w ięz ienne Łukas ińsk iego , sku tego  
w ka jdany. Spisek n iem a l w ca­
łości w yk ry to ...

Z b liży ł się w tedy sposobny czas,, 
chw ila, k tó ra  czekać na się n ie  
pozwalała.

W ojna  z Turc ją , k tó rą  R osja 
rozpoczęła, zdawała się być m o ­
m en tem  szczęśliwym . Jednocześ­
n ie  rozpoczęta rew o luc ja  lipcow a  
w Paryżu, w yw ołana g w a łta m i nad 
kons ty tuc ją , oraz zw alen ie  z tro n u  
Karoia X, stwarzały d la sp iskow - 
kow ców  w a ru n k i sposobne by p o d ­
nieść oręż.

29 lis topada, pod wodzą m ło ­
dego o fice ra  Józefa  W yb ick ieg o  
garść podchorążych  i a ka d e m ikó w  
w yda ła  Rosji w o jnę. P oryw em  
swym , przez n iko g o  jeszcze w ów - 
ezas n ie  oczekiw anym , rozpa liła  
w narodzie  tle ją cy  b un t, w zn ieca­
jąc  pożar w o jny , podn ios ła  k ra j 
do zen itu  pośwnęcenia i boha te r­
stwa, rozpoczęła jeszcze jedną  
w o jn ę  narodow ą z Rosją. W o jna  
ta w  e tap ie  po lsk ich  poryw ów  
zb ro jnych , je s t je d n ym  z najw spa­
n ia lszych  m o m e n tó w  podn ies ien ia  
ducha narodow ego, jes t sp raw dzia ­
nem  i dow odem  dla w szystk ich  
aż nadto  oczyw is tym , jes t p raw dą 
n ieodpartą , że narodu w ie lk ie g o
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skuć w łańcuchy bezkarn ie  nie 
m ożna. Jest g ran itow ym  stw ierdze­
n iem  tego fak tu , ja k i dzisiaj przed 
oczym a naszem i się rozegrał, że 
pod łość, zabór k łam  — mszczą się

s trasz liw ie , i je s t  ja s n y m  s tw ie rd z e ­
n ie m  w ie c z n e g o  z w y c ię s tw a  O r- 
m u z d a  n a d  A ry m a n e m .

W acław  Lipiński.

Wilno w roku 1831.
Po w ybuchu nocy lis topadow ej, | 

na jw iększą troską  W arszawy by ło  
starać się wyw ołać na L itw ie  ruch 
powstańczy, zaś W ilna, wziąć u- 
dz ia ł w krw aw ej potrzebie  braci z 
Korony.

O dstępujące jednak  wojska ro ­
syjsk ie  przecię ły kom un ikac je  i 
ty lk o  n ie liczn i em isarjusze, ja k  np. 
W in cen ty  Pol m og li dotrzeć d °  
s to licy  L itw y , gdzie się w ne t zaw ią­
zał k o m ite t o rgan izacji powstania.

A g itac je  za na tychm iastow ym  
w ybuchem  tra fia ły  na g ru n t odpo- 

‘ w iedn i, aczko lw iek proces fila re tów  
zm ió tł, zda się, by ł z pow ierzchn i 
w ileńsk iego  społeczeństwa, wszyst­
ko  co w n iem  było  sz lache tn ie j­
szego. Wyższa sosjeta u legła s il­
n e m u  skażeniu, zabawiając się z 
ro sy jsk ie m i u rzę dn ikam i i wojs- 
kow em i, rom ansu jąc i hula jąc z 
n ie m i. W śród dam  rej w odziła 
osław iona ks. Zubow , Pelikan de­
m ora lizu je  un iw ersy te t wciągając 

-profesorów , a za n im i m łodzież, w 
karc iane i hulaszcze org je, oraz 
ba low e assam ble dJa odw rócen ia  
m yś li od spraw narodow ych. N ie 
przeszkadza to , że znajdują  ry s u ­
nek psa w iszącego na szubien icy 
p rz y b ity  do drzw i te a tru  ana to ­
m icznego z napisem : „T ak  będzie 
N ow o s ilco w ow i i P e lika n o w i” . M ło ­
dzież po cichu kupu je  proch i 
b ro ń , w ukryc iu  bow iem  żyje duch 
fila re ck i.

Jeszcze po zapadłych kątach 
L itw y , pod nadzorem , w  ukryc iu  
w ie jsk ich  dw orów  siedzie li ,,s ta rzy” , 
dawne p ro m io n k i Zana D om ejko , 

JKontrym , ruszają od wsi' do wsi 
b u d z ić  ducha, tlącego nieugaszo- 
,nym  ogn iem  m iłośc i O jczyzny.

| Jeszcze w m urach U n iw e rsy ­
te tu , ty ran izow an i pFzez w strę tne ­
go Pelikana, pam ię ta li je d n a k  s tu ­
denci o tych  n iedaw nych czasach 
filom ack ich .

Pozornie nic się n ie  zm ien iło . 
Już w Koron ie  szczęk oręża roz­
legał się nad W isłą, już  g rzm ia ły  
pod S toczkiem  arm aty, ju ż  w 
m arcu Z m u jdź św ięta podn ios ła  
sztandar w olności, S tan iew icz zdo ­
bywszy Rosienie ogłasza n ie p od ­
ległość O jczyzny, w Telszach o r ­
gan izu je  Jacewicz, w Szawelskiem  
— H em bow icz, w  P on iew iesk iem — 
B illew icz i Przeciszewski grom adzą 
szlachtę zaściankową i chłopów, 
w B ia łow ieży Ronko na czele 
leśn ików  rozb ija  transpo rty  ro s y j­
skie. Ruszają panicze ze dworów  
i Landa b itna  i łapciaste Zm ogą- 
sy z ku rnych  chat, b ić  się, ja k  ta 
ukochana, daleka Polska, za 
w spólną w olność przeciw  w spó l­
nem u w rogow i.

W  W iłko m ie rsk iem  M edard 
Kończą i Cezary P later organ izu ją  
ruch zbro jny, tow arzyszy im  „a - 
n io ł pow stan ia ” bohaterka Em ilja  
P later. Ruch ogarn ia całą L itw ę. 
W  S w ięciańskiem  zbiera s iły  zb ro j­
ne B ortk iew icz . W  W iln ie  jeszcze 
spoko jn ie . R ektor Pelikan przera­
żony tern , że n ic się nie przeja­
w ia z uczuć, ja k ie  nurtow ać m u- 
sia iy m łodzież, obm yśla  z gen. gub. 
C hrapow ick im  areszty i p row oka­
cje. N ie w yw iera  to  żadnego 
sku tku . A kadem icy , podobn ie  ja k  
daw nie j, w  swych m undurach  gra- 

i natow ych z czerwoną w ypustką  i 
ko łn ie rza m i pąsow em i, p rzew ija li 
się po krę tych  zaułkach w ileńskich , 
zam iast szczęku oręża, rozlega ło
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się k lapan ie  p a n to fli żydów ek o- 
s łon ię tych  . dużą szm atą z b ia łego 
pe rka lu , spiętą pod brodą. P. R ek­
to r  i G ube rna to r w ypraw ia li wciąż 
bale i assam ble, drżąc na każdą 
w ieść od W arszawy.

Pozorn ie  by ło  spoko jn ie .
„A le  uchyl ko ta ry  niszy, gdzie 

św ieci obraz Najśw iętszej Panny 
O stro b ram sk ie j, ży ro w ick ie j, bo- 
ruń sk ie j, a w ucho Tw oje wpadną 
ciche szepty m o d litw y , a oko  
Tw oje  o lśn i się b lask iem  łez, to ­
warzyszących m od łom , dla u b ła ­
gania o p ie k i bożej d la tych, co 
tam , gdzieś walczą nad W isłą.

Siedź dokąd to  dąży ten  aka­
d em ik , k tó re m u  pozorn ie  w szystko 
obo ję tn ie ; k ro k  jego  śm ia ły, ale 
ostrożny, oko  p rzep łon ione , ale 
badawcze, rozwaga w m yślach 
m alow ała  się w jego  postaw ie, w 
jego  chodzie.

Jeże li by ci się udało wejść z 
'n im  do sali, do k tó re j zm ierza, 
m oże by cię raziła  sprzeczność 
m iędzy te rn , co się na zewnątrz 
okazało, a tern  co tu  zastałeś. 
Zam iast skup ien ia  i zadum ania 
u jrza łbyś tu  jakąś szaloną gorącz­
kę posun ię tą  do najwyższego zu ­
ch w a ls tw a ; zam iast og lędnośc i 
groźbę i w yzyw anie  do b o ju ” . Tak 
pisze o nastro ju  W ilna  A. Ligęza 
N iew iarow icz w swych P a m ię tn i­
kach ówczesnych. W  g ru dn iu , na 
sku tek  don ies ień  p row oka to ra  
Kudrew icza , aresztują A b ich ta , J. 
Ig. Kraszewskiego, Zab ie łłę , Z ie n ­
kiew icza, O brąpalskiego, M achw ica, 
i innych .

Pelikan, o toczony zgrają p o ­
dobnych  sobie fig u r, ja k  dwaj 
K u ko ln iko w ie  Paweł i P laton, Bo- 
tw in ko , N akonow icz insp e k to r p o ­
lic ji i t. p. zam yka ł się w m iesz­
kan iu  i zryw ał za na jm n ie jszym  
hałasem , by wdziać p rzygotow ane 
żydow skie  odz ien ie  i szukać oca ­
len ia  w p rzebran iu .

W  końcu  m arca w idząc, że n ie  
da się w W iln ie  w yw ołać w y b u ­
chu, w  parę tygodn i rusza przez 
Papiern ię Pusłow skiego na N ie- 
m enczyn 90 studen tów , 470 m ło ­

dzieży pod dow ództw em  p ro f. G ro- 
nos ta jsk ieg o ; przez B u rb iszk i ja w ­
n ie  w yszli z W ilna , uzb ro jen i lada 
ja ko , ub ran i n ie lep ie j, z zam ia ­
rem  żebrania się w  puszczy R ud ­
n ick ie j. Zaraz pod W ilnem  o d p ie ­
ra ją  napad K irg izów . W ślad za 
n ie m i, w iedząc, że podążają do 
O szm iany, posyła gub . C hrapow ic- 
k i p u łk . W ie rs ilina  z K irg izam i i 
a rm atam i. 16 kw ie tn ia  wpadają 
tam  m oskale i dokonyw u ją  o h yd ­
nej rzezi na starcach, kob ie tach  i 
dzieciach, cała w ieś Oszm iana 
idzie  z dym em . Część m łodzieży 
w ileńsk ie j g in ie  po k ró tk ie j o b ro ­
n ie  m iasta .

Już cała L itw a  w cg n iu . W szyst­
k ich  e lek tryzu je  w ieść, -że m ężny 
Chłapowski, bohater w o jen  napo­
leońskich , z 700 o fice ram i zdoła ł 
się przedrzeć na L itw ę , że G ie ł­
gud z w ie lką  siłą zbro jną ‘ podąża, 
by się z n im  połączyć, że ks. Ga- 
b rje l O g ińsk i z 2000 ludzi idz ie  
pod W ilno , a M. Prozor zdobył 
Janów .

W  W iln ie  m nożą się areszty i 
wzrasta oczekiw anie  w o jsk  z K o ­
rony; w  w ięz ien iu  jes t b iskup  K łę - 
giew icz, w ysłan i J. G órski i St. 
Szum ski m arszałkow ie, M . B a liń ­
ski, H re b n ick i uw ięz ien i. Na wieść 
jednak, że Chłapowski zają ł L idę , 
p. Pelikan o toczony eskortą  k irg i-  
zów zm yka z W ilna do Peters­
burga.

O m łodzieży, w ile ńsk ie j docho­
dzą jednak  sm utne  w ieści. W  p rze j­
ściu z Barbaryszek do W orszteń- 
sk ie j puszczy, ścigani przez koza­
ków  ponoszą straszną klęskę, 200 
zostaje na placu po tyczk i. Reszta 
uchodzi w  lasy tu łać  się i szukać 
znaczniejszych oddzia łów .

W reszcie 5 czerwca, w G abry- 
je low ie  O g ińsk ich , 'nas tąp iło  p o łą ­
czenie się ko rpusu  C hłapow skiego 
i znaczniejszych sił pow stania l i ­
tew skiego, w celu uderzenia  na 
W ilno . A ka d em icy  w ileńscy pod  
wodzą A leksandra  S try jeńsk iego  
starrtjłi w  szyku przed w span ia łym , 
d um nym , p ię kn ym  płaszczem o k ry ­
tym , g e n e ra łe m .
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Leg jon  a kadem ick i liczy ł już  
ty lk o  stu m łodzianów ... „O bd a rc i, 
chudzi, uzb ro jen i w strze lby m yś­
liw sk ie  i ka ra b in y  w zię te  na n ie ­
p rzy jac ie lu , z pałaszem , oszcze­
pem  ob ław n iczym , z p is to le ta m i 
u pasa, ten  w czapce z p ió rem  
ko g u c im , ów  w kaszkiecie; a o b u ­
w ie! Ledw o się trzym a ło  na n o ­
gach.

W yjecha ł do n ich przed fro n t 
na p ię kn ym  ko n iu  w m undurze  
jene ra ł, w  orszaku licznych  o fic e ­
rów ; p o tró jn y  o k rzyk  da liśm y na 
cześć akadem ji w ile ńsk ie j. Dobrze 
w yp ro s tow a n i w  lin ji,  s ta li je j w a­
leczn i uczn iow ie , sprezentow ali 
b roń , jaką  k to  m ia ł, pod k o m e n ­
dą G iedro jca, kap itana  z napo le ­
ońsk ie j służby.

W ne t przed lin ję  w yszedł z 
p rzem ow ą do jene ra ła  p ro f. g i­
m naz ja lny  G ronosta jsk i: w szarej 
kapoc ie , s łom ian ym  kapeluszu i 
ja k b y  po rzym sku  w  posznurow a- 
nych, po p ros tu  m ów iąc w na­
szych ch łopsk ich  łapciach. W y m o ­
w n ie  się spisał nasz p ro fesor, p o d ­
dając C h łapow skiem u ca ły leg jon  
tow arzyszy, go tow ych  um rzeć za 
O jczyznę. P iękn ie  odpow iedz ia ł je ­
n e ra ł wnosząc o k rzyk : ,,N iech ży- 
je  L itw a  i P o lska !” Poczem trę b a ­
cze zagra li m azurka  D ąb row sk ie ­
go. W ie lu  naszego ko rpusu , Ko- 
ron ia rze  i L itw in i poszli b ra tać się 
i częstować n ieustraszonych  aka ­
d e m ikó w  i cieszyć się. Była  to  
ja k b y  now a un ja  L itw y  z K o ron ą ", 
p isze Ignacy D A m ejko  w swych 
p am ię tn ikach .

„T e j nocy n ik t  n ie  spał, c ieszy­
liś m y  się je d n i d ru g ie m i, n ie jeden  
rzew n ie  i serdecznie zap łaka ł", 
w spom ina  je n e ra ł C hłapow ski tę  
chw ilę .

Bo i jak iż  obraz! O to  nadcho ­
dzą dobrze u zb ro je n i szaro n ie - 
b iescy „ fre js z y c y "  w iłko m ie rscy  
pod wodzą Cezarego, W ładysław a 
i E m ilji P la terów , o to  desperaci 
oszm iańscy „n ie ś m ie rte ln ic y  w 
sw ych czarno b ia łych  m undurach , 
ta m  ra jta rja  up itska  w g ranatow ych 

..z am aran tem  ku rtkach , owdzie k o ­

syn ierzy ło tew scy w  d re lichow ych  
ubran iach  i n ieb iesk ich  p o ń czo ­
chach. Gwar, śpiew y: b rz m i u b i­
w aku p iosnka  z pod W arszaw y: 
„K o s tu s iu  kochany, z W arszawy 
w ygnany, daj pokó j k ło p o to m . 
Tam  znów  m uzyka  w tó ru je  n a ro ­
dow ej p iosence: ,,Jeszcze Polska 
n ie  zginęła... Już S krzyneck i nam  
dow odzi, już  w re w a lka  sroga, 
Polska w o lna  się odrodz i p ob ije - 
m y w ro g a ". O w dzie  b ra tn im  echem  
rozlega się śpiew :
Dabąr Leszkay neprapu le
Kol Ż em aytiay  g iw i!
Kad w ysi p ri g in k la  pu le
Tad y r bus sznestliw i
Lenkay, L ijłu w a y , że m a y tin y  d rau- 

g ib io
Kayp wysada buw om , ta yp  b use m  

w y n ib io !
Jene ra ł C hłapow ski w sze lk ie m i 

s iłam i dąży do opanow an ia  W ilna , 
n ie fo rty fiko w a n e g o  i ja kb y  bezna­
dz ie jn ie  opuszczanego przez m o S \ 
ka li, k tó rzy  wywożą kasy i u rzędy, 
a ty lk o  n ie zb y t liczna załoga zo- 
staje. Po d łu g ich  naradach w  K ie j- 
danach z u p a rtym  i n iedo łężnym  
G ie łgudem , oraz z za rozum ia łym  
i n ie ch ę tn ym  m u D em b iń sk im , 
p rzekonaw szy obu , pęd?i jenera ł 
C hłapow ski przez rzekę Świętą,' 
na k tó re j staw ia m ost d la  m a ją ­
cego podążyć za n im  o dzień d ro ­
g i G ie łguda. Pod C zabiszkam i na 
p rom ach  przepraw ia  swą n ie w ie l­
ką a rm ję , 13-go czerwca w  gw a ł­
to w n ym  a taku  zdobyw a m ost na 
W ace. N ajlepsze pozyc je  o p a n o ­
wane, p lan  a taku  o m ó w io n y , szta­
fe ty  o pośp iech do G ie łguda  w y ­
słane. W iln o  o n ieca łe  dw ie  m ile , 
zaczynają się d n i s traszliw ego o- 
czekiw ania . W  W iln ie  pop łoch . 
M oska le  p rzygo tow u ją  się do w y j­
ścia z m iasta  i zn iszczenia s k ła ­
dów  b ro n i i a m u n ic ji. S tu d e n t 
S zym ański, p rzebrany  za żyda, z 
szaloną odwagą i zręcznością p rzy ­
nosi do kw a te ry  C h ła po w sk ie g o  w  
R ykon tsk ie j K arczm ie , codz ienne  
w ieści i p lany z W ilna . M ieszcza­
n ie  g o tu ją  się do w ys tą p ie n ia  z 
chw ilą, gdy dzia ła p o ls k ie  za-
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brąfnią, by n iedopuśc ić  do zn isz­
czenia sk ładów  a m u n ic ji. M oska le  
są pewni, że a tak lada godzina  
nastąpi, że to  G ie łgud  z całą siłą 
sto i w śród w ąw ozów  w ileńsk ich . 
W  dom ach p rzygo tow u ją  uczty dla 
osw obodzic ie li, k o b ie ty  szyją k o ­
kardy i w iją  w ieńce, ko śc io ły  p e ł­
ne m od łów  i łez. N ik t n ie  śpi, n ie  
je , n ie oddycha... W szystk ie  s iły  
zam ien iły  się w  słuch?... Czy s ły ­
chać zg ie łk  b itw y?  Czy to  już  na­
si? Czy to  już  W olność?

f \  jen . C h łapow sk iem u, s to ją ­
cem u na czele swych 3,500 ludzi, 
bo  część m us ia ł D e m b iń sk ie m u  
na rozkaz G ie łguda zostaw ić, ,,pę­
ka coś w  g łow ie  z- w y s iłk u "  ja k  
sam na starość opow iada ł. Strasz­
ne m ęczarn ie  p rzechodzi i on, i 
wszyscy ko ło  n iego, w idząc ja k  
dzień po d n iu  w ym yka  się św ie­
tna  sposobność w zięcia  W ilna  bez 
y /ie lk ie g o  tru d u , ja k  M oska le  na 
gw a łt syp ią  szańce od Ponarskich  
w zgórz i fo r ty f ik u ją  m iasto , ja k  
śc iąga ją  oddz ia ły  Sackena i S u li­
m y, zb liża się To łs to j i K u ru ta .

D zie ń  w  d z ie ń  w y sy ła n i k u r je -  
Tzy d o  g łó w n e j k w a te ry  n ie  o d n o ­
s z ą  s k u tk u .  S iły  ro s y js k ie  ro s n ą , 
a  G ie łg u d . . .  u c z tu je  w  p a ła c u  
sw ym  w  G ie łg u d y s z k a c h , p r z y jm u ­
ją c  d a m y  i s z la c h tę  o k o lic z n ą . 
W re sz c ie  s tra c iw s z y  p ię ć  d n i c z a ­
s u , 18 c z e rw c a  s ta je  p o d  W ilnem * 
n ie  z d a ją c  s o b ie  s p ra w y  z e  s t r a ­
c o n e j s p o s o b n o ś c i .  N a p r z e d s ta ­
w ie n ie  C h ła p o w s k ie g o , ż e  je s t  za - 
p ó ź n o , w y b u c h d  p o d e j r z e n ia m i i 
g n ie w e m , i n a  z ło ść  C h ła p o w s k ie ­
m u  p o s ta n a w ia  z d o b y w a ć  W iln o . 
W śró d  p o d k o m e n d n y c h  w z ra s ta  
n ie u fn o ść , n ie c h ę ć  d o  G ie łg u d a , 
b ra k  w ia ry  w  w y g ra n ą .

T e d y  w ię c  19 c z e rw c a  r o z p o ­
c z y n a  s ię  w a lk a : p o  s t r o n ie  p o l­
sk ie j j e s t  z a le d w ie  1 2 .0 0 0  lu d z i i 
2 8  d z ia ł, R o s ja n ie  s k o n c e n tro w a li  
17 .000  lu d z i i 72  d z ia ła ...

R o z p o c z y n a  a t a k  R o la n d  z 2 -m  
i 4 -y m  p u łk ie m  p ie c h o ty  z w ło ­
ś c ia n  ż m u d z k ic h  i m iń s k ic h  z ło ż o ­
n e j ,  a ta k u ją  z ta k im  m ę z tw e m , ż e  
n a  ra z ie  M o sk a le  c o fa ją  s ię , k ry - I

ją c  s ię  w  p o n a r s k ie  w ąw o zy . P rz e z  
c a ły  d z ie ń  Z a liw sk i, R o la n d , K oss, 
H e m p e l i K ra jew sk i w a lc z ą  n a  
c z e le  sw y c h  p u łk ó w  d o  u p a d łe g o ;  
p o d  G ie łg u d e m  z a b ito  k o n ia , C h ła ­
p o w sk i s a m , n a ra ż a ją c  s ię  n a  n a j ­
w ię k s z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , p r o ­
w ad z i raz  p o  ra z  d o  a ta k u  tr z y  
s z w a d ro n y  p ie rw s z e g o  p u łk u  u ła ­
n ó w , k tó rz y  w ś w ie tn e j s z a rż y  z d o ­
b y w a ją  b a te r je ,  w y k lu w a ją  k a n o -  
n ie ró w , ro z n o s z ą  p ie c h o tę  i z a p ę ­
d z a ją  s ię  pod . s a m e  o k o p y  n a  
w z g ó rz a  z a  P o h u la n k ą . O c a la ją  
te rn  r e s z tę  a rm ji o d  z u p e łn e g o  
ro z b ic ia , a le  n ie  m o g ą  p r z e d rz e ć  
s ię  p rz e z  n a tu r a ln e  d o s k o n a łe  fo r ­
ty f ik a c je  w ą w o z ó w  w ile ń sk ic h , b r o ­
n io n e  p rz e z  lic zn ą  a r ty lę r ję  i w o j­
sk o  ro sy jsk ie .

D e m b iń s k i o d d a lo n y  o  k ilk a  
m il n ie  b ie rz e  n a w e t w c a le  u d z ia łu  
w  w a lc e . O  g o d z in ie  8 -e j w ie c z ó r  
je n . C h ła p o w sk i c o fa  s ię  d o  W ak i, 
a  o  1-ej c ic h ą , ja s n ą  n o c ą  c z e rw c o w ą  
ru s z a  d o  d n ia  n a  ro z k a z  G ie łg u d a .

L o sy  W iln a  s ą  p r z e s ą d z o n e .
C o s ię  d z ia ło  w  s e rc a c h  ty c h , 

co  d z ie ń  c a ły  s łu c h a li o d g ło s ó w  
w alk i i p a trz y li n a  b itw ę  z o k ie n  
d o m ó w  n a  P o h u la n c e , te g o  ż a d n e  
p ió ro  n ie  o p is z e . Ci co  u w aż a li 
w o jsk o  p o ls k ie  z a  c o ś  n a d lu d z k ie ­
g o , m u s ie li p a t r z e ć  ja k  z s z y d e r ­
c z y m  u ś m ie c h e m  w lek li M o sk a le  
je ń c ó w , a  je ń c a m i byli ci „ z b ro jn i, 
ja k  la lk i, o f ic e ro w ie  p o ls c y “ , d la  
k tó ry c h  p rz y g o to w a ń  o ^ c z t y  i b a l.

B ły sk  n a d z ie i  z a g a s ł . N ie b a ­
w e m  m ia ło  u p a ś ć  p o w s ta n ie , z a ­
m ilk ły  o d g ło s y  w alk i w o jsk  p o l ­
sk ic h  o  w o ln o ść r W iln a . W  la t 88  
d o p ie ro , m ia ło  je  m ia s to  n a s z e  
p o s ły s z e ć  n a  n o w o . Ci co  te r a z  
w p a d li s z a rż ą  u ła ń s k ą  w  je g o  u li­
c e , n ie  c z e k a li, n ie  w a h a li s ię  i 
n ie  liczyli sw y c h  sił. P rz e c iw  w s z e l­
k ie m u  p ra w d o p o d o b ie ń s tw u  n io s ła  , 
ich  w ia ra  w  s łu s z n o ś ć  sp ra w y , u f ­
n o ś ć  w  W o d z a  i je d n o l i ta  w ola!

W  r. 1919 -m  19 -go  k w ie tn ia ,
W iln o  p rz y ję ło  z e  łz a m i ra d o ś c i  
d ro g ic h  g o śc i, k tó ry c h  s ię  19 -go  
c z e rw c a  1831 r. n ie  d o c z e k a ło .

Hel. Rom er.



T r e ś ć.

s tf.
29 listopada r. 1830

przez Tadeusza Szpotańskiego. 1

1830 — 1831
przez Juljusza Kadena-Bandrowskiego  3

Naród a władza w pow staniu listopadow em
przez Piotra Góreckiego. 4

Idea rewolucji listopadowej
przez Eugenjusza Świerczewskiego. 7

Tło historyczne pow stania listopadow ego
przez W acława Lipińskiego. 10

Wilno w r. 1831
przez Hel. Romer. 12

O d b ito  w tłoczn i „L ux“ w W ilnie (p o -G u b ern , 1)—Za p o zw o len iem  cen zu ry .
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